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rubli | kop. 25. 
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StOWArZYSZENIE SDOŻIWCZE 


„OSZCZĘDNOŚĆ”. 


Ostatnie zebranie ogólne członków stowarzy- 
szenia spożywczego „Oszezędność* trudne miało za- 
danie do rozwiązania Rozwiązać się, czy prowadzić 
dalej nieświetne dotychczas interesy stowarzyszenia... 
Z liczby zebranych członków, dwóch głosowało za 
rozwiązaniem stowarzyszenia, dziesięciu zaś za jego 
utrzymaniem. 

Powiedzieliśmy wyżej, że trudne to było zada- 
nici nie cofamy tego wyrażenia. 

Prowadzić w dalszym ciągu sklep przynoszący 
stale straty, aczkolwiek nie wielkie, ale zawsze do- 
wodzące, że stan interesów jest niepomyślny, to 
znaczy narażać członków na utratę w dobrej wierze 
złożonych wkładów. 

Rozwiązać stowarzyszenie, o które dziś inne 
miasta proszą, aby im pozwolono otwierać w celu 
wzajemnej pomocy, wobec wyzysku wielu nieuczci- 
wych handlarzy—to zbrodnia niemal w oczach nie- 
wtajemniezonego w zakulisowe sprawy handłowe spo- 
łeczeństwa. 

Jednocześnie należało powołać do pracy no- 
wych członków zarządu, z powodu ukończenia ka- 
deneji dotychczasowego i wyraźnego zaznaczenia 
członków, tegoż dawnego zarządu, że nadal stanow- 
czo mandatu nie przyjmą, a wybór nie łatwy, bo 
członków na zebranie przybyło zaledwie dwunastu, 
czyli liczba równa ilości potrzebnych kandydatów. 
Trudny więc wybór, bo zkąd wziąć kompetentnych 
i ze sprawami handlowemi obeznanych, by polecić 
im ratowanie instytucji stojącej nad przepaścią. 
Z drugiej strony—mało jest tak odważnych, by taką 
sprawę podjąć zechcieli i przyjęli na siebie odpowie- 
dzialność wąbee społeczeństwa zą prz; szłe losy sto- 
warzyszenia. Jednak dokonano tego szezęśliwie, a 
temsamem wolno nam mieć nadzieję, że nowy zarząd 
czuje w sobie zasób sil i energji do zwalezenia prze- 
szkód, dotychezas tamujących prawidłowy rozwój | 
interesów. 

Nie chcąe być posądzanymi o robienie zarzu- 
tów byłemu zarządowi, który, jak to ogólnie słyszeli- 
śmy, wiele dokładał starań, aby interesy stowarzy- 
szenia przynajmniej możliwie najmniejszy szwank 
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Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


Z DOPISKAMI 
EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójna kredką 


woświetleniu dankla Dllaśsłanki. 


(Dulszy ciąg.) 

Helcia zuów usta zasznurowała. Ale ciotka 
podniosła rzaeoną Ielci rękawicę. Wyprostowała się 
jak stryna, spojrzała na Wosia jak bazyliszek i za- 
syczała: 

— Gdyby tu nie było obeych—tu spojrzała na 
Olbrysia i na mnie—tobym ci powiedziała wszystko, 
co myślę. Sceny i wymówki, które wszczynasz, są 
w tej chwili nie na miejscu. Wiem, dla czego żałuję 
Stefcię—i niestety, sprawdzi się co wiem... 

Woś ściskał nerwowo poręcz od krzesła. Chciał 
widocznie eo odpowiedzieć, ale mu gniew słowa tłu- 
mił. Stary Kalinowski, zagadany 0 czemś z Olbry- 
siem, któremu zresztą w koperezakach do Zosi prze- 
szkadzał, zauważył jednak, że rozmowa schodzi na 
tory zbyt poufnei rodzinne, aże wszelkich scen nie 
cierpiał, więc wstał, u choć siostry bał się jak ognia, 
zryzykował i rzekł nieśmiało: 

— Niech się siostra nie unosił... 

Te spokojne słowa dodały oliwy do ognia. Cio- 
tka zapieniła się widocznie, choć na zewnątre widać 


poniosły, nie będziemy tu rozbierali dotychczasowe- 
go postępowania zarządów, ale zapatrując się na sto- 
warzyszenie, jakoby nowonarodzone, postaramy się 
wskazać jak naszem zdaniem prowadzone ono być 
powinno. Wskazówki nasze móże wzięte będą pod 
uwagę i przez inne podobne stowarzyszenia, istnicjące 
| w guberni. ) 
ważamy głosu swego za nieomylny—pragniemy dać 
wskazówki w dobrej wierze i szczęśliwi będziemy, 
jeżeli głos nasz wywoła dyskusję w tej kwestji i, na 
podstawie czy doświadczenia, czy fachowego wy- 
kształcenia, ktoś nas poprawi. 

Dyskusja nad tą sprawą, z konieczności roz- 
paść się musi na dwa zasadnicze pytania: l) czego 
stowarzyszenie ma prawo oczekiwać od publiczności 
i 2) czego ogół ma prawo żądać od stowarzyszenia. 
By omówić te dwa pytania wyczerpująco, będziemy 
potrzebowali postawić jeszeze kilka pytań, na które, 
w miarę możności, postaramy się odpowiedzieć. 

Przystępując do rozbioru pierwszego pytania, 


W ŚRODY. I SOBOTY. 


Zastrzegamy się! jednocześnie, że nie u-| 
| szwindlu, opuści rozmyślnie ostatni grosz swego zy- 


| mimowolnie przypominamy sobie, źe takw naszym 
kraju, jak i zagranicą: w Anglji, w Szwajcarji, w 
Niemczech, istnieje bardzo wiele podobnych stowa-. 
| rzyszeń, które rozpoczynały swoje operacje z bardzo 
małym kapitałem, a dziś doszły w krajach przyto- 
.ezonych do miłjonowych obrotów. U nas wpra- 
 wdzie, z małymi wyjątkami, niemal wszystkie zale- 
| dwie wegetują, a przynajmniej operacje swoje pro- 
wadzą w szezupłym zakresie, kończąc na otwieraniu 
sklepów spożywczych, z dodatkiem niektórych tylko 
artykułów niezbędnych w gospodarstwie domowem. 
Przyczyny tego zastoju trudno dopatrzeć się w czem 
innem, jak tylko w niezrozumieniu przez większość na- 
rodu własnych korzyści, bezpośrednio z podobnych 
stowarzyszeą płynących, 4 co za tem idzie—w braku. 
poparcia, Następnie, śmiała powiedzieć możemy 
również, że powodem jest niezrozumienie nasze, czy 
też lekceważenie drobnych oszczędności, z których 
składają się wielkie fortuny. Zapominamy, że bez 
groszy nie będzie rubli. W końcu dedalibyśmy 
jeszcze nieujność i brak; solidarności, 

Przyzwyczajeni do handlu na zasadach bardzo 
często mijających się z uczciwością, przekonani je- 
steśmy, że jeżeli gdzieś w sklepiku sprzedano nam 
towar o grosz taniej na funcie czy na kwarcie, juź; 
zysk otrzymaliśmy. Nie zwracawy uwagi ani na 


| nie zawsze wprawdzie odrazu widoczną, ale z pe- 
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było tylko zlowrogie spojrzenie. "Tak spoglądać musi | 


boa, przed rzuceniem się na ofiarę, | 

Sytuacja tak się zaostrzała, żem oglądać się po- | 
czął za kapelugzem. Uważałem, że obecność moja ża- 
czyna być wprost nieprzyzwoitą, Gdyby nie Olbryś, 
hyłbym sią zaraz wyniósł z nim. Ale on o Bożym 
Świecie nie wiedział. Nie patrzył, nie widział, nie 
słyszał, tylko wodził oczyma za Zosią i ciągle coś to 
jej szeptał, to mrugał pociesznie, to podawał coś, to 
drzwi jej otwierał —co ją zresztą bawiło, ale widocz- 
nie nie rozezulało. Więe siedziałem, zdawszy się na 
wolę Bożą. 

Ciotka syknęła: 

— Brat także za Wosiem?... Winszuję! A brat 
wszystkiemu winien, Brat rrzedewszystkiem. Ła- 
twowierność karygodna, ale kara nie pozwoli długo na 
siebie czekać. Zobaczymy. Gdyby nie przy obeych, 
powiedzialabym wszystko... Wszyscy pójdziemy nie- 


ku. 


długo na łaskawy chleb, bo dzięki brata łatwowierno- 
ści, a jego lekkomyślności... 

"Tu Woś postąpił ra krok naprzód. 
wybuchnie, ale ciocia mówiła dalej: 

— A dzięki jego lekkomyślności, niedługo bę- 
dziemy wszyscy głodem przymierać. Wyraźnie inó- 
| wię: głodemt... 

Stefcia juź miała oczy łez pełne. Ja posunąłem 
się ku drzwiom i byłbym wiezawodnie dal nura, gdy- 
by nie okoliczność. żem kapelusz wlaśnie na krześle 
w tym rogu położył, gdzie Zosia z Otbrysiem dojście 
do niego całkiem zagradzali. Przypomniałem sobie 


Czułem, że 


wtedy, eo mój kuzyn daleki, pan Aleksander, wielki 
praktyk rzeczy światowych, zwykł był mawiać: 
— Pamiętaj! nigdy kapelusza ze sobą do salonu 
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wnością istniejącą różnicę dobroci towarn, ani na 
rzetelność wagi i miary, która najczęściej w takim 
wypadku szwankuje. A nie zwracamy na to uwagi, 
bo ezęstokroć nie znamy się dobrze. na towarze, a 
czasem nawet i na wadze. Zapominamy o tem, cze- 
go uczy doświadczenie, że przezorny handlarz, j0- 
znawszy w nas osobę nieobeznaną z sztuczkami 


sku na jednym towarze, a wzamian za toż grubym 
procentem ten sam grosz odbija na innym, jednocze- 
śnie przez nas nabywanym. W sklepie stowarzysze- 
nia, gdzie ceny są stałe i przez zarząd dla sprzeda- 
Jącego normowane, a wystawione na widok publicz- 
ny, tej manipulacji być nie może. Różnica w towa- 
rach i jexo gatunkach również gra wielką rolę w 
cenie. Weźmy dla przykładu—choćby taki produkt 
jak ryż. Pud ryżu, tak zwanego „włoskiego, glace*, 
kosztuje rb. 5 kop. 20. „Patna* Ne[, pud rb. 4 kop. 
20, M II rb. 3 kop. 80, M III rb. 3 kop. 40, „Arakan* 
rb. 3, „Sjam* rb. 2 kop. 80. Pomiędzy up. ryżem 
„Patna XŻT*, a M II niemal nie znajdziemy różnicy, 
jeżeli jesteśmy nie fachowi, a cena jednak jest o ko- 
piejkę na funcie niższa. To samo znajdziemy w ga- 
tunkach kawy. Gdy „Rio [* płaska kosztuje pud 
rb. 18 kop. 40, pud „Kio II* rb. 17 kop. 60, arównież 
trudno dojrzeć okiem różnicy—znajdziemy ją w sma- 
To nam dowodzi, że mylimy się często twier- 
dzącć, iż jeden iten sam towar w różnych sklepach 
po różnej cenie sprzedawany bywa, agdyby nawet 
tak było—rękojmię pewniejszą zawsze mamy w 
sklepie własnym, niź w cudzym. Nie wspominamy 
tu już o różnych zafałszowywaniach towarów i po- 
drabianiu firm, co także gra w handln wielką rolę, 
choć nie zawsze zwraca naszą uwagę. 

O potrzebie solidarności niepotrzebnie byśmy 
się tu rozwodzili, przypominamy tylko, że zgodą 
i wspólnemi silami niezwyciężone przeszkody poko 
nać można. Oszczędności wprawdzie dopiero teraz 
zaczynamy się uczyć, tem teź więcej powinniśmy 
dbać o rozwój stowarzyszeń bezpośrednio kn temu 
dążących. A to wszystko razem dowodzi, że winni- 
śmy najusilniej popierać tego rodzaju stowarzysze- 
nia, bo one własne dobro nasze mają na celu i ula- 
twiają nam dopięcie jego. 

Sposób popierania tego rodzaju instytucji jest 
trojaki: radą, kapitałem i nabywaniem towarów. 
Udzielać rad i wskazówek jest świątym obowiązkiem 


nie zabieraj. Stara to moda, dobra dla nowicjuszów, 
nie wiedzących co robić zrękoma Prawdziwy by- 
walec zostawia kapelusz w przedpokoju, aby na wszel- 
kiwypadek być panem odwrolu—nie mówiąc jużo 
tem, że w przeciwnym razie prawie zawsze ktoś na 
nim usiądzie... 

'  Alesobie tę mądrą radę przypomniał po nie- 
wczasie. Poożenie było dla obcego nieznośne i bez 
wyjścia. WVembardziej, że mi ten charakter obcości 
wyraźnie przypon niano. A jednak musiałem czekać 
do końca. - 

Obserwowałem tylko grę fizyonomji Wosia. 
Był wściekły, bliski wybucha—a jednak widocznem 
bylo dla mnie, jako dla najlepiej rzeczy świa- 
domego, że obok tej złości była jeszcze w nim ukryta 
druga myśl, mianowicie: „Skorzystam ze sposobno- 
ści. 5 Ta podwójna idea sprawiła, że się pohamował 
i rzekł: 

— Zwracam uwagę ciotki Dobrodziejki, że ci 
dwaj panowie nie są dla mnie obey; obadwaj są moi- 
mi przyjaciolmi i nie pozwolę... 

— (o nie pozwolisz? ty! ty...—syknęła cio- 
tunia. 

Ale Woś, nie zdetonowany tem wcale, oparł się 
tylko jeszcze silniej o krzesło i przerwał: 

— Nie pozwolę, aby w tym domu moim najbliż- 
szym przyjaciołom ktokolwiek wymawiał, że są obcy- 


mi. Nie pozwolę,... 
Tu Stefcia wystraszona, schwyciła go za jedno 
ramię. Stary Kalinowski, także jego odwagą wobee 


tej, której wszyscy się bali, Żdziwiony, za drugie... 
Ale Woś rznął dalej wśród ogólnej, coraz bardziej 
żenującej ciszy: (d. c. n.) 
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każdego człowieka, który pragnie zasłużyć na mia- 
no godnego obywatela kraju; każdy więc kto tylko 
czuje się kompetentnym do wypowiedzenia zdania 
w tej kwestji, winien go objawić, by złożyć cegielkę 
na ołtarzu dobra publicznego. Są fachowcy, są lu- 
dzie doświadczeni, mamy wykształeonych pomiędzy 
sobą, mamy doświadczone gospodynie, niechaj więc 
każdy w swym zakresie wypowie to, co jest przeko- 
nanym, że będąc spełnione, wyszłoby na dobre insty- 
tucji,a niech się nie zraża tem, jeżeli po przedyskuto- 
waniu—rada jego okaże się z jakichkolwiek powodów 
niepraktyczną. Przyjść z pomocą kapitałem, nie- 
zbęduym do prowadzenia interesu, jest obowiązkiem 
i nawet korzystnym, dla nas samych. Udział pięcio- 
rublowy jest tak nie wielki, że każdy z nas nato zdo- 
być się może, a tem więcej, że on nie przepadnie, 
ale procent nam przynosić będzie Dla najuboższych 
zaś jest również sposób, bo udział ten wpłacany być 
może ratami, częściowo. A więc nikt nie może tło- 
maczyć się, że nie jest w możności uczestniczyć w 
stowarzyszeniu, bo wszelkie przeszkody mogą być 
usunięte. Potrzeba tylko dobrej woli, chęci i zrozu- 
mienia własnego interesu. Zapisujmy się więc gre- 
mjalnie, a z tych rubli i pięciorublówek złożą się 
setki i tysiące, które w jednej chwili pozwola na ro- 
ZE stanu interesów naszych. Bogaty czy ubo- 

i, niech każdy złoży deklarację, a im większa bę- 
dzie liczba członków, tem będziemy silniejsi i na 
szerszą skalę możemy rozwinąć interesa. Bez kapi- 
tału zaś, żaden interes prowadzonym być nie może. 
Jeżeli więc chcemy, by nie śmiano się z naszego na- 
rzekania na biedę, której mając możność, zaradzić 
nie chcemy, podążajmy nieść swą oszczędność do 
wspólnej skarbony, abyśmy mogli wspólnemi siłami 
ratować się w trudnych warunkach bytu. Taką 
właśnie pomocą wzajemną, bez żadnego uszczerbku 
dla siebie, najlepszy złożymy dowód, że miłujemy 
kraj swój i pragniemy jego dobrobytu. Tak błahym 
czynem będziemy mieli moźność udowodnić, że ro- 
zumiemy, iż czynem, a nie szumnymi frązesami. do- 
brobyt kraju dźwigać należy. 

W końcu, poparcie kupnem towarów—juź nie 
w naszej leży mocy. / prośbą 0 to zwrócić nam się 
należy do pań gospodyń. Od nich to głównie zale- 
ży, by nasze rady przyoblekły się w ciało, a złożony 
kapitał osiągnął cel zamierzony. Panie czynią za- 
kupy przeważnie same lub przez służbę, odich woli 
zależną. Do pań się też zwracamy z wezwaniem 
swojem i pewnością, że te, które niejednokrotnie 
składały dowody miłości swego krajui jego bytu, 
przyłożą chętnie rękę do tego, co nas najpewniej Za- 
wiedzie do pożądanego celu. Niech panie nie szczę- 
dzą trudu swego przejścia o kilkanaście kroków da- 
lej, do sklepu stowarzyszenia, niech pozbędą się u- 
przedzeń, niech śmiało zauważone braki wskazują, a 
wówczas sklep rozwijać się będzie. Najlepsze chę- 
ci zarządu rozbiją się i wniwecz obrócą, jeżeli 
panie nasze nie zechcą zrozumieć potrzeby, a nawet 
konieczności usilnego poparcia z ich strony. Pomoc 

wzajemna dążąca do oszczędności, to dzis jedna z 
tych niewielu dróg, jakie nam pozostały do uniknie- 
nia ostateczności—zupełnego z czasem zniknięcia. 

ie mogą panie tłomaczyć się niechęcią służby, 
bo i to przewidziane jest w ustawie. Mamy możność 
nabycia marek, którę następie zamieniane są na to- 
war żądany w sklepie. Wreszcie dla kontroli jest 
firma stowarzyszenia na każdem opakowaniu. Po- 
trzeba więe tylko dobrej woli i chęci służenia uczei- 
wej sprawie, a niepodobieństwem jest przy puszczać, 
aby panie nasze nie zechciały złożyć dowodu, iż o ile 
na nich liczymy, zawiedzeni będziemy. Tak złego 
świadectwa pełne rozsądku gosposie nie „wystawią 
sobie same lckkomyślnie. Toć widzimy nieraz jak 
za kawałkiem wstążki lub koronki panie fatygi nie 
żalując, biegną w zaułki Starego Miasta, czemużby 
również nie zechciały w imię dobra ogółu, pójść spa- 
cerem do sklepu „Oszczędności*, choćby nieco odle- 
głego od mieszkania niejednej. 

Jeżeli tylko tak wszyscy pojmować będziemy 
poparcie i sposoby do tego dążące wykonywać, speł- 
nimy to, czego od nas ma prawo wymagać stowarzy- 
szenie. W artykule następnym pomówimy o dru- 
giem pytaniu tej ważnej dla Radomia i okolie sprawy. 

I. FV, Jacques. 


kadom i Okolice. 


Na budowę nowego kościoła złożyli: 
4 folwarku p. karsza, jako wynagrodzenie 
uczynioną szkodę 8 rb. 40 kop. 


Na wpisy dla niezamożnych uczniów złożyli: 

P. Piasecki rb. I kop. 8. 

Wykup kolei. 

„Kurjer Codzienny* donosi. iż sprawa wykupn 
kolei iwangrodzko-dąbrawskiej weszła juź ua drogę 
urzędową. Zarząd kolei otrzymał zawiadomienie, 
Że niektórzy zarządzający wydziałami od d. 18 sty- 
cznia 1900 r. spadna z etatu, oraz w których wydzia- 
łach nastąpi redukcja urzędników. biura zarządu |1 
w Radomiu będą zupełnie skasowane, pozostaną 
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tylko biura: naczelnika dystansu i kontrolera ruchu, 
oraz magazyn pomocniczy. Najmniejsze zmiany zaj- 
dą w zewnętrznej służbie wydziału ruchu. 
rzędników z binr zarządu podało się już do uwolnie- 
nia, a to w celu odebrania swoich funduszów z kasy 
przezorności, gdyż fundusze urzędników, którzy gozo- 
staną nadal na służbie, będą przelane do kasy istnie- 
jącej na kolejach nadwiślańskich. Biura rady zarzą- 


dzającej kolei iwaugr.-dabrowskiej rozwiązane będą 
dopiero po zupełnem ukończeniu rachunków pomiędzy 
towarzystwem akcjonarjuszów, a rządem. *) 


77% Qile nam wia:lomo, jeszcze nikt nie podał Bię do u- 
wolnienia, choćby dla tego, że spadnięcie z etatu, nie z własnej 
woli, przyniesie większe korzyści. (Przyp. Red.). 

Szkody w ogrodzie. 

Od kilkunastu dni przechodzące przez nasz ogród 
nowy widujemy 3 sztuki bardzo pokażnych kóz, pasą- 
cych się w ogrodzie z całą swobodą. Na zwróconą 
uwagę stróżowi ogrodu, tenże odpowiedziałnam, że „na 
kozy nie ma zakazu* gdyż przed paru dniami gdy za- 
jął takowe, to właściciel ich nie tylko że nie zapłacił 
kary ale jeszcze stróż został zwymyślany. Czy rzecy- 
wiście minęły czasy kiedy wypędzano nawet małe 
pieski z ogrodu? lub czyżby kozy mniej robiły szkody 
w ogrodzie—aniżeli psiny pokojowe? 


Przedstawienie amatorskie. 

Dnia 3 grudnia r. b.to jest w niedzielę, w sali 
resursy miejscowej danem będzie przedstawienie 
amatorskie, w języku rosyjskim, na rzecz ochronki 
dla dzieci wyznania prawosławnego. 

Odegrane będą trzy komedyjki jednoaktowe. 


Telefony. 

Zamiar zaprowadzenia w naszem mieście telefo- 
nów przez p. Ilertzberga, dyrektora Oddziału Banku 
Łódzkiego, nie został przyjęty przez grono ojców mia- 
sta, a to w obawie kontroli białogłów, które posiada - 
jąc w domu telefony, śledziłyby bezustannie swoich 
mężów. Spr: awy zaś handlowe i przemysłowe jeszcze 
słabo są rozwinięte, aby dostateczną ilość abonamen- 
tów zebrać. Dotychczas tylko władze kolejowe posia- 
dają kilka połączeń w mieście. 


Po spadek. 
W swoim ezagie donosiliśmy o miljonowym 
spadku, jaki zostawił w Ameryce emigrant Kazimierz 


Puławski, poległy w wojnie za niepodległość Stanów 
Zjednoczonych. Punieważ zmarły majątek swój 


przekazał siostrze Węyierskiej, więc do rodziny Wę- 
gierskich całkowity spadek należy. Składa się on z 
majątków zawierających 850 akrów ziemi. Ponie- 
waż członkowie obdarowaiiej rodziny zamieszkują w 
Ks, Poznańskiem, Galicji i Warszawie, więc do Ame- 
ryki wyjechali już adwokaci” Poznania i Krakowa, 
„ Warszawy zaś w celu windykacji spadku wyjeżdża 
p. Henryk Węgierski. 

Sprawozdanie 

W ubiegłą niedzielę odbyło się posiedzenie re- 
prezentantów kasy przemysłowców, na którem zdecy- 
dowaną została kwestja zamiany kasy na instytucję 
wzajemnego kredytu przentysłowców radomskich. 

Wiadomy jest powód tej zamiany. MKancelarja 
kredytowa przy ministerjum skarbu, zażądała od 
wszystkich kas istniejących w królestwie, ahy stosu - 
jące się do ustaw normalnych, wydanych dla całego 
państwa zamieniły się na instytucje tych typów jakie 
są temi ustawami przewidziane, a ze swej strony u- 


ważała, iż kasy przemysłowców odpowiadają najbar- 
uziej typowi wzajemnego kredytu, Ponieważ istnie- 
ją także instytucje pożyczkowo-oszczędnościowe za- 
chodziła kwestja czy niebylaby odpowiednią zamiana 
na taką instytucję, Wydelegowana w tym eelu komi- 
sja, po rozpatrzeniu odpowiednich ustaw, doszla do 
wniosku, że kasy oszczędnościowo pożyczkowe mogą 
być zakładane dla pojedynczych gmin wiejskich lub 
dla miast oddzielnych i po za obrębem granie miasta 
lub gminy działać nie mogą, gdy zaś chodzi nie o wy- 
tworzenie nowej instytucji, ale o zamianę istniejącej, 
to zamiana naszej kasy, działającej w całej gubernji 
i zaspakajającej tak dobrze drobny, jak średni kredyt 
na instytucję pożyczkowo-oszezędnościową, byłaby 
niemożliwą, u raczej równałaby się zamknięciu insty- 
tueji, która ma za sobą tyle lat istnienia. 

Podzielając tę opinię zgromadzenie reprezeutan- 
tów wybrało pięciu członków do zredagowania u- 
stawy. 

Proponowane jest u nas, aby najniższy wkład 
wynosił rubli 10, najwyższa pożyczka rubli 5,000, co 
odpowiadałoby tym zadaniem jakie, obecnie prze kasę 
Są zaspokajane. 

Zgon 

Bolesny cios dotknął powszechnie szanowanego 
w szerokiel kołach mieszkańców naszej gubernji, sę- 
dziego w wydziale hypotecznym przy sądzie okręgo 
wym radomskim pana Bolesława Bttingera. W ubiegłą 
sobotę zakończył doczesną pielgrzymkę brat jego, Ś. p. 
Antoni Ettinger, przeżywszy lat 60. 

Zmarły w czasie reformy sądowej był prezydu- 
PAW sądu poprawczego w Brześciu Kujawskim. W 

. 1876 mianowany został członkiem sądu okręgowe- 
go w Penzie, gdzie też dokonał pracowitego żywota. 


Wielu u- | 


Z górą trzydzieści lat pracy na trudnem poste- 
runku sędziego czynów ludzkiel, 4 myślą o tem, że 
przyjdzie zdać ścisły racliunek przed Bogiem ża wy- 
niki swej pracy, kierowanej sumieniem, jest najlep- 
szym dowadem wytrwałości i sumiennego spełniania 
przyjętych obowiązków przez nieboszczyka. 

"Tem trudniejszą była praca w ; latach ostat- 
nich, gdy losy odlączyły go od najbliższej rodziny. 
S. p. Ettinger złożył jednak dowód, że i tam, 
w oddali, duszą żył z» nami, bo przed śmiercią 
prosił o przewiezienie zwłok jego i pochowanie ielt w 
Radomiu. Rodzina zadość uczyniła życzeniu zmarłe- 
go i ciało obecnie jest w drodze, Oczekujemy depe- 
szy oznaczającej dzień | rzybycia i pochowania zwłok. 

Gdy trumna stanie na naszym cmentarzu, po- 
śpieszymy wszyscy, by rzucić na mogiłę grudką zie- 
mi, której tak pragnął zmarły. 

Ciało przybędzie jutro i o godz, 10'/, przeprowa- 
dzone będzie z dworea kolei na ementarz grzebalny, 
a nabożeństwo odbędzie się w piątek. 


Opłata rogatkowa. 

Dnia 19 grudnia r.b.w biurze powiatu radom- 
skiego odbędzie się licytacja żn plus, przez zapieczęto- 
wane dckłaracje, na dzierżawę dochodu z opłaty mo- 
stowej, pobieranej w os. Przytyk. 

Dotychczasowy dzierżawca płacił roeznie rb. 
1402. 


Zakończenie sprawy opoczyńskiej 

W tych dniach wróciły z senatu do warszaw- 
skiej Izby sądowej akta rozgłośnej sprawy opoczyń- 
skiej. W sprawie tej, jak sobie czytelnicy nasi praw- 
dopodobnie przypominają, nieżyjący już dziś naczel- 
nik powiatu opoczyńskiego Jerzy Ilerman uwolnieny 
został od odpowiedzialności, oskarżonych zaś dr. Fe- 
liksa Bijejkę, burmistrza Jana Sojdę, wójta Leona 
Chołocińskiego i pisarza Stefana Woronieckieg»; wy- 
rok Tzby sądowej skazał na pozbawienie wszystkich 
szezególnych praw, a Bijejkę i orderów św. Stanisła 
wa 3-€j klasy iśw. Anny 3ej klasy, oddzielnie zaś: 
bBijejkę na zesłanie na zamieszkanie w gub. Tobol- 
skiej, z prawem po 12 latach zesłania, wyboru miejsca 
zamieszkania w granicach Rosji europejskiej oprócz 
stolicy i gub. stołecznych, ale bez przywrócenia praw 
i przywilejów; Sojdę zaś, Chołocińskiego i Worobie- 
ekiego na zamknięcie w rotach aresztanckich: Sojdę 
na 8 miesięcy, a  Chołocińskiego i Woronieckiego po 
5 miesięcy i 10 dni. 

Senat rządzący, który sprawę tę rozstrząsał w 
drodze apelacji, zatwierdził wyrok Izby sądowej co do 
wszystkich prawie oskarżonych, tylko Nowaka od 
wszelkiej odpowiedzialności uwolnił, Co się zaś tyczy b. 
naczelnika powiatu Jerzego Hermana, to protest-pro- 
kuratora Izby nie był rozpatrywany z powodu śmier- 
ci Hermana. 

Z nwagi na nieposzlakowane poprzednio urzędo- 
wanie skazanych, jak i inne okoliczności sprawy, 8e- 
nat postanowił altowih wyrok za pośrednictwem 
p. ministra sprawiedliwości do uznania Jego Cesar- 
skiej Mości Najjaśniejszego Paun'z prośbą o zmianę w 
drodze Najwyższej łaski kar wymierzonych przez Izbę 
sądową: dla Bijejki i Sojdy na wyklaczenie ze służby 
rządowej, a dla Cholocińskiego i Woronieckiego na 
4.miesięczne osadzenie w wieży bez pozbawienia 
praw. 

Prośba ta znalazła Najwyższe uwzględnienie, 

Z Sandomierza. 

W biurze naczelnika powiatu sandomierskiego 
dnia 19 gradnia r. b. odbywać się będzie licytacja 
in płus, przez zapieczętowane deklaraeje, na wydzier- 
Żawienie prawa rybołówstwa na rzece Wiśle, począw- 
szy od | stycznia 1900 r. do I stycznia 1903 r. Do- 
tychezagowy dzierżawca opłaca czynszu rocznie tb. 83. 


Z pod Iwanisk. 

(Skutki nodmiernego użycia alkoholu). 

Parę tygodni temu, we wsi Modliborzyce, zda- 
rzył się następujący smutny wypadek. 

Gospodarz z Modliborzyce, łat 56 mejący, wypro- 
wadził na targ do Iwanisk krowę i świnię i sprzedał 
je za 68 rubli, ule tego dnia wrócił późno do domu nie- 
trzeźwy. Na drugi dzień pojechał znowu d+ Iwanisk 
i wrócił w takim że samym stanie, trzeciego dnia, a 
było to święto, nie mając w domu co robić, pojechał 
znowu do Iwanisk zatapiać troski i zarobiony grosz w 
alkoholu, gdy wieczorem wrócił w stanie bardzo nie 
trzeźwym, położył się zaraz spać, w nocy jednak wstał 
i wyszedł na dwór w jednej bieliznie i tak szedł aż się 
zatrzymał w Rudnikach; tam zziębnięty zapukał do 
okna znajomego gospodarza, który widząc go w takim 
stanie, dał mu swoje odzienie, aby zrana mógł powró - 
cić de domu 

Po powrocie żona zapytała o pieniądze, które 
wziął ża krowę i świnię. Nietrzeźwy jeszeze pijak, 
w przystępie złości, chciał zabić żonę siekierą, lecz ta 
wyszła z domu, a wówczas on się powiesił, Najemni- 
ca potrzebujące czegoś z komory i ujrzawszy wiszącego, 
narobiła krzyku, a gdy nadeszla żona przecięły 
sznurek myśląc, że go jeszcze uratują, lecz starania 
były jnż próżne. 
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Wobec takich wypadków, należałoby zwrócić 
baczniejszą uwagę na przestrzeganie przez szynkarzy 
przepisów, zabraniających sprzedaży trunków pija- 
nym, bo choć w sklepie monopolowym nie dostanie | 
wódki, ale utrzymujący szynk sprzeda każdemu taką 
ilość, jakiej zażąda nawet pijany. 

A. Bachus. 


Ś p ks. Arcybiskup-Metropolita 
Szymon Marcin ITCczłowszi 


Jeszeze nie przebrzmiały echa życzeń serdecz- 
nych, składanych ks. arcybiskupowi Kozłowskiemu w 
80-tą roeznieę urodzin, a juź musimy dzielić się z czy- 
telnikami smutną wiadomością 0 śmierci zasłużonego 
dostojnika Kościoła. 

S. p. ks. arcybiskup Kozłowski zmarł w Peter- 
sburgu po długiej chorobie. 

Urodzony 5 listopada r. 1819 w gub. wileńskiej, 
w r. 1839 wstąpił do seminarjum w Wilnie, zkąd prze- 
szedł do Akadewji duchownej, kończąc ją w r. 1845 
ze stopniem magistra św. Teałogji. 

Wyświęcony na kapłana, w r. 1846 mianowany 


był profesorem Teologji moralnej i homiletyki w se- 
minarjam w Wilnie. Następnie był profesorem w 
Akademji duchownej, rektorem seminarjum w Wilnie, 
asesorem w kolegium duchownem w Petersburgu i re- 
ktoren Akademji duchownej. 

Dnia 15 marca 1883 r. prekonizowany na biska- 
pa dyeccji łucko-żytowierskiej, a dnia 14 grudnia 
1891 —na arcybiskupa-metropelitę mohylowskiego. 

Ks. metropolita Kozłowski należał do najwy- 
bitniejszych u nas pisarzy religijnych. 

Cześć jego pamięci! 


Wiadomości urzędowe i informacje. | 

Komisja specjalna przy wydziale eywilnym istnieją- 
cego w etersburgu towarzystwa prawniczego, wybrana dla 
rozpatrzenia projektu o obrońcach sądowych, oświadczyła 
się za dopuszczeniem kobiet do adwokatury prywatnej. 

W gimnazjach i progimnazjach żeńskich  polecono 
>cenić roczne postępy uczennie w eyfrach okrągłych, t. j. 
bez ułamków, oraz promowanie uczennie z klas niższych, 
do wyższych bez egzaminu, | 

Sprawy włościańskie. „Warsz. Dniuw.* pisze: 
Przy badaniu obcenego stanu sprawy włościańskiej w gub. 
Królestwa Polskiego i przy zastanawianiu się nad usunię-| 
ciem różnych braków i niedokładności, osobna komisja, pod 
przewodnietwem pomoenika generał-gubernatora warszaw- 
skiego r. t. Podgorodnikowa, uznała za niezbędne zebrać. 
wiadomości o użytkowaniu przez żydów z grantów włoś- 
ciańskieh i dworskich w obrębie wsi, W tym celu komi- 
sarzom do spraw włościańskich rozesłano blankiety do obli- 
czenia żydów, właścicieli gruntów, na zasadzie wpisania 
samychże właścicieli do tabel likwidacyjuych lub nadaw- 
czych, ua zasadzie spadkobrania z mocy prawa i z innych 
zasad (akty notarjalne i t. d.), nie podlegających uchwale- 


| botników. 


|nowe blankiety 


niu, ba zasadzie aktów o dzierżawę ziemii drogą zapisu 
testameutowego, ua zasadzie prywatnych umów na piśmie 
isłownych o terminową dzierżawę gruntów, mieszkań, 
sadów i t. p. Za jednostkę obliczenia wzięta będzie osobna 
„własność, * przyczem zbadaniu podlegają wszystkie osady 
włościańskie i ezeęść osad, posiadające oznaki gospodarstwa 
włościańskiego (zabudowania. żywy i martwy inwentarz, 
ziemię orną i t. d.), niezależnie od tego, czy prawuem jest 
posiadanie właściciela lub nie. 

Komisja, powołana do zbadania sprawy włościańskiej 
w gub, Królestwa Polskiego, przystąpiła też do zbierania | 
wiadomości o liezbie i stopniu wykształcenia zamieszkałych | 
w gub, Królestwa Polskiego osób, tradniących się robotami 
mierniezemi na gruntach włościańskich i niewłościańskieh. 
zarówno pozostających na służbie rządowej, jakoteż wolno- 
praktykujących, Na listę tę wciągnięci będą również i ei 
geometrowie, którzy prarują nietylko w instytucjach wło- 
ściańskieb, ale również przy izbie skarhowej, zarządzie dóbr 
państwa i Tow. kredytowem ziemskiem. 


Z pism i książek. 
Księgarnia Jana Fiszera w Warszawie (Nowy Świat 
Ne 9) wydała nakładem własnym Pisma Ignacego Dąbro- 
wskiego: „Smierć*, wydanie drugiei „Felka”, również 
w drugiem wydaniu, W pierwszym tomie znajdujemy 
portret autora. 


Jednocześnie wyszła z pod prasy „Mitologja*, prze- 


kład z encyklopedji brytańskiej. R. 1899. 
r , 
ZKraju 


Napad na plebanię. W d. 29 z. m. kilku opry-| 


szków napadło na plebanię w Mrzygłodzie, w gub. 
Piotrkowskiej. Wyłamawszy otwór w parkanie we- 
szli do ogrodn, a ztamtąd do mieszkania ks. proboszcza 
M. Kozłowskiego. Proboszcz, starzec już sędziwy, 
spał spokojnie. W temo godz. l po północy budzi 
go jakieś Jekke stukanie i szmer w pokoju sąsiednim. 


Trzeba wiedzieć, że za czasów $. p. ks. Swiętochow-| 


|zaś sekundant 


Ślił się, że to muszą być znowu tacy sami goście nie- 
proszeni. Schwycił więc strzelbę wiszącą na ścianie 
iczeka. A tu właśnie ktoś zaczyna się dobierać do 


drzwi od pokoju sypialnego. Ksiądz strzela w okno, 
aby hukiem wystrzału obudzić służbę i i sąsiadów. Na- 
stępnie naciska guzik wprawiający w ruch dzwonki 
elektryczne. przeprowadzone z jego pokoju do kuchni, 
do stajni i w inne miejsca. Dzwonki zaczęły dzwonić 
ze wszystkich stron i rabusie spłoszeni uciekli, sehhwy- 
ciwszy naprędce tylko dwie zapieczętowane puszki 
srebrne z Olejami Swiętemi. Myśleli widocznie, że to 
skarbonki z pieniędzmi. 


Z Cesarstwa. 


Petersburg. W celu poparcia przemysłu fabrycz- 
nego od ł stycznia z zapoczątkowania i na koszt niektórych 
tutejszych handłoweów będzie otwarte główne biuro handlo- 
wej korespondencji z rosyjskiemi i zagrauicznemi rynkami 
oraz wielkiemi fabrykami, 

W grudniu r. b. przyjadą tu japońscy agenci handlo- 
ri, którzy następnie zwiedzą wszystkie wielkie miasta w 


Państwie, w celu obeznania się ua miejseu z różnemi gałę- 
ziami tutejszego przemysłu i handlu, 

Sprawa dopuszczenia żydów w większej, niż obocnie, 
ilośei do średnich technicznych zakładów naukowych pod 
zawiadywaniem ministerjum oświaty, będzie wkrótee zbada- 
ną w powyższem ministerjum. Sprawę poruszono z powo- 
du starań żydów podczas podróży p. miuistra oświaty po 
prowineji, a najwięcej dzięki staraniom Taganrogskiego ży- 
dowskiego towarzystwa. 

W muzeum tak zwanem „Solanoj Gorodok* będzie 
urzadzona w r. b, wystawa pocztowych, leśnych i rasowych 
gołębi. 

Budowa nowego politechnicznego instytutu szybko 
się posuwa. Przy budowie pracuje obeenie z górą 500 ro- 
Robotami kieruje budowniczy p. Warrich. 
Główny zarząd poczt i telegrafów zamierza wypuścić 
telegraficzne, z góry opłacone za depesze 
miejskie, Takie blankiety będą się sprzedawać we wszy- 
sttich sklepach, mających marki pocztowe, i kosztować hę- 
dą 25, 85150 kop. (stosownie do ilości słów —10, 20i 
35). Osoba, chcąca wysłać depeszę, na kupionym blan- 
kiecie peszę oznaczoną liczbę słów i wrzuca go do umyśl- 
nych skrzynek, których zawartość będzie wyjmowana co 
pół godziny dla natychmiastowego przesłania ich telegra- 
fem do wskazanych miejsc. 


Ze świata. 


Zmarła tu Michalina Teodorowiczów- 
na polu przemysłu maszynowych 


Ze Lwowa. 
na, zasłażona w pracy 
wyrobów na drutach. 

Proeos Witołda hr. Wolańskiego, oskarżonego 0 oszu- 
stwo, odbędzie się w listopadzie w Stanisławowie. 

Dv seminarjów nauczycielskich uczęszcza w 
uezniów 1878, uczennie 691. 

W Jaśle uczeń gimnazjum G. obrażony 
swego S$. wyzwał ostatniego na pojedynek. 

Wraz % przybranym sekundantem, w osobie również 
u.zuia z V kl. P. uzbrojoni we floberty udali się w nie- 
dzielę po południu za miasto ua drogę Kaczorowska | tamże 
na odległość 20 kroków skierowali ku sobie zabójcze na- 


Galieji 


przez kolegę 


rzędzia. 

Pierwszy wypalił $,itrafił swego przeciwnika w 
skroń, - Kula zraniła go w czoło, 

Młody „bohater4 wraz z sekundantem podnieśli 


wówczas rannego ze ziemi i zanieśli do domu. Mieszka on 
na stancji, którą opłaca matka, bawiąca w Ameryce. 

Zwycięzca jego jest synem kcnduktora kolejowego, 
synem rzemieślnika tutejszego. Sprawa 
wnet stała się głośną i wszystkiech trzech małoletnich hono- 
rowych obywateli uchwałą grona profesorów usunięto z 
gimnazjum. 

Dziwne i smutnel 

Teatr hr. Skarbka 
bez powodzenia. 

Zmaił ta prof. fizyki matematycznej w uniwersytecie, 
so Oskar Fabian, zieć znakomitego matematyka Ś. p. prof. 
ŻZmarki. Dr. Fabian pochodził z Warszawy, 

Q niesłychanym postępku cyklistów donoszą z 
Gracu. Na drodze do Gósting pod  Gracem, po krótkiej 
kłótni z dorożkarzem, wynikłej z powodu nieprawidłowego 
wymijania, ceykliści zaczęli strzelać z rewolweru i zabili 
jednego pasażera, dwóch zaś i dorożkarza ciężko ranili, 
poczem umknęli bezkarnie; działo się to bowiem o północy, 

Ciężki wypadek Saskiego następcy tronu. W 
sprawie, przykrego wypadku jakiemu uległ książę Fryderyk 
| August Saski, donoszą następujące szczegóły. 

Wypadek zdarzył się podczas polowania par forea, 
myśliwskie „Grossen- 


wystawił „Drużbę*  Bałuckiego, 


|urządzonego przez stowarzyszenie 
hainer par force Jagd: Verein". 

W sobotę po południu 66 uczesiników połował» w 
lasach pod Kalkreuth. 

W liczbie myśliwych zuajdował sią książę Fryderyk 
August, prezes stowarzyszenia strzeleckiego, generał-major 
Strahlenbeim i liezni wojskowi, Chodziło 0 upolowauie 


skiego, rabusie napadali jnż na tę plebanię, i choć ich 
sploszono, zdążyli skraść 88 rubli. OLóż ks. Kozłow- 


ski, posłyszawszy w nocy ruch w mieszkaniu, domy-, 


potężnego odyńca, którego psy wytropiły. 
Ża Kalkreuthem należało wziąć dwie przeszkody. 


| Pozycja boerów była 


bez przytomności i przewieziono do 
zwykłego punktu ze- 


którego podniesiono 
składu remontowegu w Kalkreuth, 
brania połowań oficerskich. 

Gwałtowue wymioty, jakim uległ nieprzytomny 
wciąż książę, kazały się domyślać wstrząśnienia mózgo= 
wego, co też rychło przybyli lekarze stwierdzili, zbadawszy 
nadto lekkie pęknięcie czaszki. 

Przy księciu, do pokoju którego prócz lekarzy nikt 
nie ma wstępu, pozostaje jedynie osobisty adjutant chore- 
go, gdy drugi adjutant udał się w niedzielę do Waehwitz, 
dla zdania sprawy bawiącej tam małżonce księcia. 

W niedzielę przybyli do Kałkreuth hrat_ ehorego, 
książę Jerzy Saski, wraz z lekarzem nadwornym profesorem 
Selle. 

W poniedziałek gorączka zupełnie ustąpiła i zdaniem 
lekarzy bezpośredniego niebezpieczeństwa niema. 


D-r. Zd. Dobrowolski. „odygawdia nosa! 


uszu w Warsz. Szpitalu dzioe. powrócił; przyjmuje od 9—10 r.i 
5'/4—7 p. p. ul, Warszawska 9. 7261—2 


Telegramy. 
Petersburg, 26 go b. m. Datę przejścia kolei 
dąbrowskiej na rzecz skarbu oznaczono na d. 10 
stycznia 1900 r. (st. st.). 


Londyn, 26-g0 b. m. „Daily Mail* otrzymuje na- 
stępującą depeszę o bitwie pod Belmontem: „Dywizja 
wysłana na odsiecz do Kimberley'u, złożona 4 7,000 
ludzi, pod dowódziwem gen. lorda Methuen, zaatako- 
wała we czwartek rano pięcietysięczny oddział boerów 
pod Belmontem. Rezultatem było wielkie zwycięstwo 
angielskie. Boerowie zajęli niezmiernie silną pozycję 
na pasmie wzgórz, dłngości 20 kilometrów, dominują- 

cem nad drogą do Kimberley” u. Walka skoncentro- 
wala się pud Kafirskop, o 20 kilometrów od Belmontu. 
bardzo silna, ochronieni byli 
doskonale szańcami. Działa ustawili na doskonałych 
stanowiskach, ehoć nie byli wcale przygotowani na 
atak, Bitwa zaczęła siąog. 7 ranoitrwała kilka 
godzin.  Boerowie ZY sią na pozycji z wielką 
zaciętością, obsługiwali działa doskonale. Piechota 
angielska szla do atakuz wielką brawurą, wśród 
żywego ognia. Piechota zdobywała baguctami po- 
zycję po pozycji i odparła nieprzyjaciela ze strasznym 
rozlewew krwi, 

Zdobyliśmy dwie armaty, całą amunicję, wiele 
rekwizytów obozowych, bydła, oraz jeńców. Walk: 
była właściwie szeregiem bitew. po których boerowie 
unosili swych rannych 1 zabitych. Po bitwie zajęliśmy 
pozycję i znaleźliśmy jeszeze wielu zabitych i ran- 
nyel. Nasze wojską pochowały wielu boerów, ale 
nieprzyjaciel wziął z sobą jeszcze więcej. Straty 
nasze wynoszą około 220 ludzi. Sąaone nieznaczne 
wobee trudnej pozycji i zaciętości walki. Grenadjerzy 


ponieśli eiężkie straty przy zdobywaniu pagórków, 
(przyczem okazali wielką odwagę. Wojska nasze 


pójdą prawdopodobnie dalej ku Kinberley'owi*. 
Londyn, 26-g0 b. m. „Times* ogłasza nastypują- 

cą wiadomość Ł Capstadtu: Przy byli tu zbiegowie z 

Pretorji opowiadają, że znajduje się uum 52 MI "erów 


i 1,400 żołnierzy. Tor wyścigowy ma być wrazie 
oblężenia, przemieniony na obóz. — Zbiezowie ece- 


niają straty boerów na 1,000 ludzi, z których połowa 
jest zabitych. DBoerowie sądzą, że wojua potrwa pięć 
do sześciu miesięcy i że do tego czasu będą panami 
całej Afryki południowej. — Tysiąc lulsi pod do- 
wództwem Eloff- Albrechta wyruszyło na pólnoe, aby 
zaatakować stolicę Rodezji, Buluwayo. 

Laurenco Marques, 27 go b. m. Według wiado- 
mości z Pretorji z dn. 23 b. m.. Joubert rzacił dziś do 
obozu angielskiego kilka granatów, anglicy ua ogień 
nie odpowiedzieli. Krąży wiadomość, iż mieszkańcy 
opuszczają miasto. Olwzymano tu także wiadomość, 
że w kieranku poludniowym Kimberley'u odbyła się 
zacięta potyczka pomiędzy oddziałem berów z Orauje 


i oddziałem angielskim, który z nad brzegów Oranje 
dąży na odsiecz Kimberley vwi. 


Filipopol, 26-g0 b.m Wedlug wiadomości z 
Konstantynopola aresztowano tam w ostatnich dniach 
siedmnastu turków, między nimi mułłę Dia Kasasker, 
który po Szcik-ul-lslam zajmuje najwyższe stanowi- 
sko ulemy, oraz radeę stanu Said-beja, znanego dzien= 
nikarza, Aresztowania te zaniepokoiły bardzo lud- 
ność turecką. Ze strony dyplomatycznej interwenio - 
wauo w sposób przyjacielski za dwiema powyżej wy: 
mienionemi osobami. Nadzwyczajny trybun, złożo- 
ny z członków gabinutu i Szeik-ul-[slama, zasądził 
aresztowanych na wygnanie do południowej Arabji. 
dokąd ich natychmiast wywieziono. Skazani uknuli 
podobno spisek dła obalenia sułtana. 


Odpowieuzi od Redakcji. 

Interesowanym. O ile nam wiadomo, dowody na przy- 
znane medale wystawcom nagrodzonym ni tegorocznej wystawie 
w ftadowiu, komitet ma już przygotowane i w tych dniach mają 
być komu należy doręczone, 

P. W.....C. Uprzejmie prosimy 0 zakomunikowanie nun 
swege imienia i nazwiska, wyłącznie dla wiadomości redakcji. 
'To jest warunek, od którego nie możemy robić ustępstwa, jeżeli 


Zaraz przy pierwszej koń księcia padł przywalająe jeźdźca. 


praca ma znaleść miejsce. w gazecie. 


O G- £ 


A 


a Choinkę. 


Wielki wybór różnorodnych ozdób, | 


chorągiewek, latarek,  lichtarzyków, 
świeczek, „chłopuszek* z niespodzian- 
kami—-także łalek, zabawek, gier, za- 
jęć i różnych podarków dla starszych 
isłużby otrzymał i poleca zakład Ga- 
lanteryjno-Norymberski 412—3 


M. BERDIN. 


SPÓŁKA 
Feolna EMadomsira 
ma jeszcze «lo zbycia 


Tort opałowy 


sążeń kubiezny rb. 6, a '/4 kub. rb. 3. 


z dostawą 
do domów 


449—3 


Do sprzedania 
ZA 600 RUBLI 452—3 
dwa domy do rozebrania wraz % zabu- 
dowaniumi przy lesie Cerekiewskim, 
wiorsta od szosy, a pięć od Radomia. 


Wiadomość we dworze w Cerekwi lub, 


w Końskich u  D-ra Płacheckiego, 


złowiek w sile wieku, z pa 


tentem z ukończenia wyższe: | 


go zakładu naukowego, po- 
szukuje odpowiedniej posady 
w fabryce, biurze, lub jako 
guwerner dla przygotowania dzieci 
do szkół. Wiadomość u p. Nieeciee- 


kiego, dom własny ul. Wysoka. 
454—1 


„Dnia 25-go listopada r. b., © godzinie 


0-tej wieczorem, przechodząc przez | 


ulice Kościelną i część Lubelskiej, zgu- 
biłem mapę wsi Bliżyn. £askawy zna- 
lazca zechce odnieść do domu W. Ci- 


szewskiego za nagrodą. 453—3 
W aptece. 
Uczeń: 


— A eo jest w tej butelee bez napisu? 

Prowizor: 

— Lekarstwo, które licznym już osobom oca- 
iło życie, 

— Jakto? Proszę? 

— Posyłamy je bowiem pacjentom, jeżeli ro- 
cepta absolninie nicczytelna. 


TOWARZYSTWO 
Russko-francuskich fabryk wyrobó w 
gumowych, gut: perkowych i telegraficznych 


POD FIRMĄ 


| 


! 


| 


WIELCE POCZYTNE PISMO POLSKIE Ą 
Społeczno-polityczno-literackie 


KURJER CODZIENNY 


pod redadkcją Stanisława Libickiego. 
przy udziale najlepszych sił literackich, zamieszcza artykuły w sprawach 


społecznych, ekonomieznych i politycznych. — Obszerny dział informacyjny. — | 
Najświeższe wiadomości krajowe i zagraniczne. — Obfity dział telegramów 
od wlasnych korespondentów i agencyjnych.—-Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA 


PRUSA. — Wyberowe powieści w odcinku. — Przeglądy literackie Piotra 
Uhmielowskiego. — Dodatki bezpłatne tygodniowe powieści i romansów przedniej- 
szych autorów lieratury zagranicznej w większem o połowę rozmiarze niż obecnie. 
Premium bezpłatne dla prenumeratorów rocznych 


Pisma Zygmunta Krasińskiego. 


Nadzwyczaj nizka cena, wzylędnie do obtitej i doborowej treści, czyni 
„Kurjer Codzienny * najtańszem pismem polskiem. 

W obec wielkiej poczytności pisma korzyść istotna z ogłoszeń, Pomimo 
podniesienia ceny ogłoszeń w innych pismach, cena w „Kurjerze Codziennym* 
pozostała be zmiany. 

Dla dvgodności ogłaszających się ogłoszenia drakowane w naszem piśmie 
są codziennie rozlepiane na wszystkich ulicach Łodzi. 

Prenumerata wynosi: 
w WARSZAWIE I ŁODZI: NA PROWINCJI wraz z przesyłką 


Rocznie rub. 6 kop. — Kurjera i Dodatków: 
Półrocznie rub. 3 kop. — 

Kwartalnie rub. I kop.50 Rocznie rub. 9 kop. —— 
Miesięcznie . . . . kop. 50  Półroeznie ru». 4 kop. 50 


Za odnoszenie do domu doplaca się po Kwartalnie . rab. 2 kop.25 


kop. 10 miesięcznie. 
Kantor Administracji: Krakowskie-Przedm. 17, w Łodzi, Piotrkowska 83. 
45] —| 


KHETEMTYTACITTINNODNCIAWYW" WAWSZNPZGKIKI | TZNATTY ZBEWEDA TRITTJA TZ TTTWTEĆ 


BIURO UNGRA c= 


(róg Marszałkowskiej) 
Stale posiada na składzie Meble nowe i używane. 
Wielki wybór Machoni. — Ceny nizkie, 6539—1 


-- zwa 
= 


| 
| 
l 


= mł 
| Dla kasziących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki | 


LELIWA 


H W składach aptecznych i Aptekach. _„s;_, i 


— Wynająlbym to mieszkanie, I'cz «bawiam 
się o piece. Czuję zapach dymu. 

— To nie wina pieców; tu mieszkał zamożny 
autor poczji, któremu wszyscy krytycy strasznia 
ksdzili j 


i 


W Żarnowie w r. 1891 spaliły mi się doku- 
mentyzż zdania egzaminu na młodszewo fel: 
czeca, Chaim Hersz Klajnert, syn Abr:ma' 
Klnjnerta, 


Najrodzony srebrnym m 


= 
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— 
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E- 


| 
1384—1 


KANTOR: Krak - Przedm. 6. 


460-—3 i - 
Fiema założ na w Poztanin w r. 1633, 
tdalcm na wystawie w r. 1895. 


hurtowa sprzedaż sur 
KAWY PALO 


w naluralny sposób bez sztucznych domieszek i nio glazurowane, aromatyczne i silne 
w smaku w cenie od kop. 50 do Rb. 1.—20 zal funt w paczkach oryginalnyeh po 1 £, 


'lą £., 7, fii w pudełkach po 10 funt., poleca 
1 


Uprzejmie proszę żąduć wo wszystkich handlach win i towarów kolonjalnyeh. 


Firma założona w Poznaniu W r. 1833. 


Dozw, przcz Urząd lek. za 
N 337 naogól zas. handl. 
A 


-yPuder „IRIS* 


Nieszkodliiwy 94—7 
JZadać w blaszunem opa- 
kowanin z podpisem H 
Lachs. Podelka pe I5 


30,50 kop.i 1 rb. Zwracasięuwage na w 557 


ore 


pr 


Do zakładu Elektro-Mechanieznego 
JULIUSZA DRESZER | 

Potrzebni są uczniowie 

ulica Dymitrewska dom W-nej Gackiej 
433—1 

o sprzedania trzy domy z za- 

| budowaniami gospodarskiemi 

i placem (dziewięć tysięcy 

łokci) pod numerami 585; na 

rogu ulic Lubelskiej i Wy- 

sokiej, Wiadomość u właści- 
ciela Sobockiegn. 426 —1 


Filja 
exdyikacji Warszawskie 


w RADOMIU  444—1 
ulica Lubelska Nr. 138. 


Poleca Świeżo nadesłane 


Towary Kolonjalne i 


DELIKATESY 


RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI 
Iwangr.-Dąbrow. 
od dnia 15 (27) października r. b. 
* (według cz5n miejscowego) 
Do Kiele odchodzą: 


45 po poł 
58 rano 
39 wieczorem 


Ń 1o godzinie I minut 
 B 


n » 


N 25 ML p 
Do Warszawy odchodzą: 
N 20 godzinie 8 minut 53 po pot. 


N 4 7 w nocy. 
% 26 5 rang 


» n 


8 


PAROWY ZAKŁAD PALENIA KAWY 
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J, N. LKITGKBER 


BIZ rz 


| ierwszorzędny Ę 
Li [q 

Kalosze Linoleumiwyrobygumowef | BAR AMERYKAŃSKU ' 
Tegoroczny zbyt KALOSZY reprezentuje ilość 5,500,000 par, LINOLEUM E DŻ e] 
przeszło 4,500,000 stóp, wyrobów gumowych przeszło 3,800,000 funtów. ruj Warszawa ul. Senatorska Nr. 27. L 
Przy kupnie proszę zwracać baczną uwagę, na Herb Państwa i U Otwarty od 10 rano do 1 ej w nocy. IE 

p = a Ę Wykwintne urzędzenie, Ciągle świeże potrawy i prze- tal 

Główny Reprezentant Ę kąski. 6 gatunków piwa (zagraniczne i Stritzkiego). l 
JULIAN MEJSEL [U PIWO G WŁASNEJ TEMPERATURZE l 

kz » „Z 1 Wódki krajowe i zagraniczne. Potrawy z rusztu ze [E 

ojc A. : ; [e „Wódki krajowe i zagraniczne, Potrawy tu z Li 

W Warszawie, Senatorska PDU, mą specjalnej kuchni momentalnej „ŁUCULLUS*' e 
Filja, Nalewki 16, b Ceny umiarkowane. BEA 


1” 
w Łodzi 


- Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 


Piotrkowska 49, 


17280—5 


a | 
MJZZE SRS ZE ODA CA 


Druk J. Grodziekiego w Radomiu, 


